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w ręku kol. Frączka, który położył wiele pracy, 
ażeby operetka  pod względem  scenicznym wypadła 
dobrze.

Sala była nabita, a  publiczność darzyła wyko­
nawców pojedynczych punktów  dobrze zasłużonemi 
oklaskam i. (x

KRONIKA
35 - lecie naszego czasopisma. Z okazji 35- 

lecia czasopism a „O gnisko", kol. A. B u r k  o t ,  re ­
d ak to r „ Wiadomości Graficznych“ w Nr. 2 na­
szego centralnego organu umieścił artykuł. Prócz 
dat informacyjnych, kol. Burkot w słowach pełnych 
serdeczności wspomina o nici, k tó ra  jeszcze ongiś, 
przed 20 — 30 laty  łączyła nas w dążeniu do 
wspólnego ceiu. A nicią tą  było właśnie „O gnisko", 
przem ycane róźnem i drogam i w granice imperjum 
rosyjskiego. Nić ta , obecnie bardzo  silnie u trw a­
lona, łączy nas nadal i łączyć będzie coraz sil­
niej. — Robotniczy Przegląd Gospodarczy*, organ 
Komisji Związków Zawodowych w Polsce poświęcił 
rów nież uw agę naszem u „O gn isku”, podnosząc 
niezwykłą w naszych stosunkach rocznicę istnienia 
pism a robotniczego. Za życzenia, złożone nam 
z okazji jubileuszu, serdecznie dziękujemy!

Uzupełnienie. W  artykule w stępnym  poprzed­
niego num eru „O g n isk a”, poświęconym 35 - leciu 
naszego czasopism a, w spisie współpracowników 
opuszczono przez fatalną omyłkę nazwisko kolegi 
M i c h a ł a  C h r y s t o w s k i e g o ,  które w ko­
rekcie również nie spostrzeżono. Kol. C hrystowski 
był mianowicie jednym  z głównych współpracowni- 
ników „O gniska" i to  przez dłuższy okres czasu, 
pisywał bardzo wiele, podpisując się bądź pełnem 
nazwiskiem, bądź też kryptonim am i lub wogóle 
umieszczał sw e prace bez po d p isu ; był przez sze­
reg  lat członkiem K om itetu redakcyjnego, a  przez 
jak iś czas faktycznym  redaktorem , jeszcze wtedy, 
kiedy „O gnisko” wychodziło trzy razy na miesiąc. 
O sta tn io  kol. C hrystowski zmienił zawód, jednak  
nadal żywo in teresuje się tak  naszem  pismem, ja- 
koteż i naszym ruchem  zawodowym.

Rozszerzenie zabezpieczenia na wypadek bez­
robocia. Uchwalona przez Sejm  26 m arca 1928 r. 
ustaw a „o zmianie niektórych postanow ień ustawy 
z dnia 18 lipca 1924 r. o zabezpieczeniu na wypa­
dek bezrobocia", otrzym ała moc praw ną przez 
ogłoszenie jej w „Dzienniku U staw " z dn. 23 b. m. 
Zmianie uległa treść  a rt. 1 i 7 ustawy. Zabezpie­
czenie na w ypadek braku pracy obejm ie wszystkich 
robotników  bez względu na liczbę zatrudnionych 
w w arsztacie pracy (do tąd  obowiązkowi tem u pod­
legały przedsiębiorstw a, zatrudniające powyżej 5 ro ­
botników ). N adto podwyższona jes t do 10 zł. naj­
wyższa norm a zarobku, służącego za podstaw ę do 
obliczania w kładek. W  ustawie z 18 lipca 1924 r. 
norm a ta  wynosiła 5 zł., a od 15 m aja 1928 roku 
7 zł. 50 g r. Przytoczone zmiany obowiązują od 
23 stycznia b. r. wszystkie zakłady pracy, zatrud ­
niające co najmniej 5 pracowników ; wprowadzenie 
zaś w życie zabezpieczenia robotników  na wypa­
dek bezrobocia robotników  zakładów pracy, za­
trudniających mniej niż 5 pracowników, nastąpi 
w ciągu roku od powyższej daty.

50-lecie „Diła". W styczniu r. b. lwowski dzien­
nik ukraiński „Diło" obchodził 50-lecie sw ego istnie­
nia. Z okazji teg o  jubileuszu nasuw a się nam cały 
szereg  wspomnień, które nie om ieszkam y opubli­
kować w jednym  z num erów „O gniska". Przy 
„Dile" pracowali technicznie długie lata nasi naj- 
tężsi koledzy; dość wspomnieć chociażby kol. Jul. 
O birka, O . Paszczaka i innych w ybitnych pracow ­
ników naszej organizacji.

„Stosunki drukarskie w Krakowie". Pod ty ­
tułem  tym  wydała K orporacja przemysłowców g ra ­
ficznych w Krakowie broszurkę, napisaną przez 
p. W acław a Anczyca, starszego  K orporacji. Bro­
szurka ta  — „w ojenna", napisana i w ydana w cza­
sie strajku. Czego też  tam  w niej niem a! Przypo­
minamy sobie różne agitacyjne wydania sztabów  
generalnych armji austrjackiej w czasie wojny. Pi­
sano więc w tych agitacyjnych wydaniach np. takie 
rzeczy, że żołnierze rosyjscy rozcinali brzuchy n a ­
szym kobietom , a z ich piersi dawali ssać kundy- 
som. C zego też to  nie pisze się w czasie wojny, 
ażeby bałam ucić opinję! To też i p- Anczyc, pod 
wrażeniem  ostatniej wojny krakowskiej napisał bro­
szurę o „herezjach” tow arzyszy, tych „antyspo- 
łeczników ", którzy — aczkolw iek pryncypałowie 
krakow scy byli zawsze arcylojalnymi wobec nich — 
chcą wziąć pod swe rządy w szystkie wydawnictwa 
i usiłują zniżyć poziom dawnej św ietnej przeszłości 
drukarskiej K rakow a, tej kolebki d rukarstw a pol­
skiego ! I dużo jeszcze napisał p. Anczyc, zanim 
zatrzym ał się na tych „niezm iernych", „ministe- 
rjalnych" zarobkach drukarzy i personalu pomocni­
czego. Pryncypałowie, — i to nietylko krakowscy, —

bałam ucą opinję publiczną tem , że ktoś, gdzieś 
tam , przy jak ie jś specjalnej, w ytężającej, niszczącej 
nerwy i podkopującej zdrowie pracy nocnej zarabia 
więcej, jak  minimum. Biorąc w ysokość zarobku 
tego  tow arzysza za podstaw ę, przekonyw ują bez­
krytyczną publiczność argum entem  : Patrzcie, jak  
zarabiają d rukarze! N iestety, nie podają oni za­
robków tej szarej masy drukarzy, którzy, praw da, 
na papierze otrzym ują minimum, ale w rzeczywi­
stości, po ściągnięciu im w sobotę różnorodnych 
opłat, w ychodzą z drukarni z dziurą w kieszeni. 
Tych p. Anczyc w rachubę nie brał. A nie brał — 
bo na wojnie chodzi tylko o przedstaw ienie prze­
ciwnika w jak  najczarniejszym  charakterze. No, ale 
dobrze, że już po wojnie, bo — ja k  pisze organ 
pryncypałów „Przegląd Graficzny" — nie wiedzieć, 
po jakiego d jaska trzeba  było tej wojny ? !  C hyba 
po to , ażeby ktoś z prowodyrów pryncypalskich 
dosta ł jeszcze jak ąś pochwałę czy m edal za swą 
gorliw ą „działalność” na polu społecznem .

Nieudałe pranie „honoru". W  jednym  z po ­
przednich numerów „O gniska" donosiliśmy o roz­
prawie sądowej przew . Filji przem yskiej, kol. Fr. 
M ikruty, k tó rego  współwłaściciel drukarni niecenni- 
kowej w Przem yślu p. f. „Pospieszna" p. A. H a- 
meriing, porucznik w rezerw ie, oskarżył za „znie­
sławienie". Sąd I. instancji uwolnił kol. M ikrutę. 
P. Ham erling wniósł apelację. Dnia 10 stycznia br. 
odbyła się rozpraw a przed sądem  apelacyjnym we 
Lwowie. Po przeprowadzonej rozprawie Sąd za­
tw ierdził w yrok I. instancji i zasądził p. H. na po­
noszenie kosztów sądowych. Kol. M ikrutę zastępow ał 
adw okat tow. dr. Herszta!.

„Gwiazdka" dla dzieci bezrobotnych człon­
ków Sekcji Personalu Pom ocniczego we Lwowie, 
urządzona dnia 12 stycznia w lokalu Sekcji, wy­
padła nadzwyczaj mile i serdecznie. Ruchliwi człon­
kowie W ydziału z prezesem  tow. Kruszelnickim na 
czele uczynili wszystko, aby dzieciom członków 
bezrobotnych uprzyjemnić kilka godzin. Urządzono 
więc tradycyjne drzew ko, towarzyszki upiększyły 
je , pozaświecały świeczki, potem  odśpiewano z dzie­
ćmi cały szereg  pieśni w obu językach, bawiono 
się z niemi, n iektóre małe mikruski wygłosiły de­
klamacje, w reszcie ugoszczono ich, obdarow ano, 
czem chata  bogata  i — obiecano, że w przyszłym 
roku urządzi się G w iazdkę także, ale już w dużej 
sali, a  zaprosi się w szystkie bez wyjątku dzieci 
członków Sekcji. Napraw dę, dzieci spędziły czas 
nadzwyczaj przyjem nie i wesoło, a towarzyszki i to ­
warzysze również na chwilę zapomnieli o swoich 
latach... Z ramienia W ydziału „ O g n isk a” było 
obecnych na Gw iazdce kilku przedstaw icieli.

Jaśków, ten  osławiony bazyliszek, napędzony 
dzierżawca drukarni Instytutu Stauropigjalnego wy­
płynął znowu na widownię. Ponaciągaw szy różnych 
dostawców, urządził t. zw. „benkełe", a  przy tem  
nie powypłacał robotnikom , którzy z konieczności 
„rachowali się" z nim aż publicznie na rynku 
lwowskim, o czem św iadczą protokoły policyjne. 
Odpocząwszy sobie trochę w swych dobrach w Zbo- 
iskach, zatęsknił on za drukarstw em  i niedawno 
wstąpił w spółkę z prezesem  żółtej organizacji, 
O struszką , prow adząc jego mamy „Pospieszną" 
drukarnię. Poprow adzi on ją  zapewne tak  pospiesz­
nie, jak  poprowadził Stauropigję, gdzie nie zosta­
wił kamienia na kamieniu. A le to już  je s t rzeczą 
mamy p. prezesa żółtego stow arzyszenia. Dla nas 
niezrozumialem je s t tylko jedno : Jak  mogli socja- 
liści-radykali z swym „Hrom adskim  H ołosem " i ra- 
dianofilski poseł p. Zachidnyj znaleźć się w kom- 
panji Ja śk o w a?  Pisze wprawdzie o tem obszerniej 
„Profesijnyj W istnyk", ale my tego  ani rusz zro­
zumieć nie możemy!

Bandytowski. Lwowianie, a  specjalnie drukarze 
pam iętają doskonale ten  przydom ek znanego ban­
dyty pióra, serdecznego przyjaciela Thum ena — 
Stanisław a B randow skiego... O  jego  „działalności” 
na gruncie Lwowa tom y całe można by pisać. Znikł 
on ze Lwowa, jak  kam fora, bo tu  było mu już za 
„gorąco". I byłby Lwów może i zapom niał o tym 
apostole moralności, gdyby nie jeg o  „wspom nienie
0 strajku lwowskim w r. 1913, umieszczone w Nr. 
17 „Dziennika B ydgoskiego”, k tórego on jes t fila­
rem . W „wspom ieniach" tych p. Brandowski zwy­
czajem i sposobem  swoim, nie zająkując się nawet 
ani na krztę  wylewa całą sw ą żółć na drukarzy 
lwowskich, błagując przy tem  bezczelnie. O pow iada 
np. tak ą  anegdotkę, że... organizacja drukarzy 
chciała cenzurować każdy artykuł jego  „H erolda"
1 w tym  celu przysłała do.niego dwóch de leg ató w !.,. 
Koń by się śmiał z t e g o ! P. Brandowski korzysta 
z tego , że czytelnicy bydgoscy, nie znając s to ­
sunków lwowskich, „wspom nienia” jego m ogą brać 
za dobrą  m onetę — blaguje więc po starem u 
i łaje nas w ściśle sposób uliczny. Je s t  jedno 
przysłowie, k tó re  p o w ia d a : „Pies bresze, w iatr 
niesie”. Z Brandowskim tu we Lwowie nikt nie

polemizował, więc i my polemizować z nim nie 
będziem y.

Korespondencje redakcji. ł(o l. w  T a rn o p o lu :  
N adesłanego podziękowania nie um ieszczam y, bo­
wiem obaj wymienieni koledzy zupełnie zadow o­
leni sam ym  listem Tylko dobrze trzym ajcie się ! 
Pozdrow ien ie! — Kol. M. O rawetz: List otrzym a­
liśmy, za informacje dziękujemy. Pozdrowienie!

BIBLJOGRAFJA
Sprawozdanie Zw. Zaw. D rukarzy i pokr. zaw. 

w Polsce, O ddział Łódź, oraz Związku Zaw. p ra­
cowników drukarskich i pokr. zaw. w Łodzi p. n. 
„O gnisko" za rok 1929. Rok istnienia XXIII.

T reść  spraw ozdania: Przegląd całorocznej pracy  
organizacyjnej, spraw ozdanie kasowe, ruch człon­
ków, sta tystyka  pośrednictw a pracy, spraw ozdanie 
bibljotekarza, koła sportow ego i t. p. Z końcem 
roku 1929 O ddział Łódź liczył 198 członków, z tej 
liczby z końcem grudnia pozostawało bez pracy 47.

O ryginalną okładkę spraw ozdania stanowi praca, 
wykonana według rysunku kol. M. Dom żaiskiego. 
O dbito  w drukarni R. Tylko.

KOMUNIKAT
Wypłata zapomóg. W  myśl uchwały W ydziału 

„O gniska" we Lwowie, w ypłata zapom óg odbywa 
się każdego tygodnia w piątek (o ile w ypada 
św ięto, to  w czw artek) w następujących godzi­
nach: O d  godz. 6 — 7 wiecz. pobierają zapom ogę 
chorzy i inwalidzi, zaś od godz. 7 — 8 wieczorem 
bezkondycyjni. Koledzy zechcą bezwarunkowo za­
stosow ać się do tych godzin. W  innym czasie za­
pom ogi wypłacane nie będą. Zarząd

POKWITOWANIA
Na fundusz swego imienia złożył honorowy 

P rezes „O g n isk a", kok Juljan O birek  2.000 zł.
Na fundusz dla sierót po drukarzach złożyli 

na listę K orporacji Przem ysłow ców G raficznych: 
P . D r. Jakubow ski 30 zł, p. Dr. Neumann 30 zł, 
p. Jaeg er 20 zł, Zakład Ossolineum  30 zł, „G a­
zeta P o ran n a" 20 zł, „P rasa” 50 z ł ; D rukarnia 
Polska (dyr. G erm an) 5 zł, D rukarnie : N arodow a 
10 zł, Doroszyńskiego 20 zł, Barszczyńskiego 10 zł„ 
A kadem icka 10 zł, N ow oczesna 10 zł, H echta  10 zĘ 
kol. Zydaczewski 10 zł, „Sz tuka" 15 zł., Bibljoteka 
Religijna 10 zł, Połonieckiego 20 zł, p. D yrek tor 
O lański 25 zł, D yrekcja Książnicy - A tlas 50 złP. 
Druk. Tow. im. Szewczenki 30 zł, D ruk. W iśniew­
skiego 30 zł, Druk. „Chwila" 20 zł, Druk. Spół­
dzielczego Tow. W yd. 20 zł, „Jedność" 50 zł, 
Kancel. D. O . K. VI 10 zł, kanc. D ruk. Lwow­
skiej 10 zł, Dyr. 1. Związkowej D rukarni 200 zł.

Koledzy z poszczególnych oficyn złożyli: Ko­
ledzy z D rukarn i „Słow a Polskiego" 111 zł, S z e ­
wczenki 23 zł, Sztuka 5 zł, N eum ana 29*15 zł, 
Połonieckiego 18*50 zł, Związkowej 39 zł, Spół­
dzielczej 64*45 zł, Jcigera 33 zł, P rasa 54*50 zł, 
W iniarza 20*70 zł, Biblijoteki Religijnej 9 zł, W i­
śniewskiego 12 zł, Lwowskiej 6*50 zł, Jakubow ­
skiego wraz z kancel. 63 zł, Doroszyńskiego 2 zł, 
D. O . K . 5 zł, A kadem ickiej 12 zł, Polskiej 
37*50 zł, Nowoczesnej w raz z kancel. 18 90 zł, 
Książnicy 48*50 zł, „D iła" 60*50 zł, W yd. Sp. A kc. 
77 zł, O ssolińskich 38*50 zł, Goldm ana 30*50 zł, 
Gojawiczyńskiego 14 zł, Chwili 40 zł, kol. W ę- 
dziłowicz, Lens (Francja) (100 fr. franc.) 34*90 zł, 
Stow. Zapom ogowe 250 zł, kol. W itka F r., H ru ­
bieszów 2 zł, kol, Gąsłowski (zapom oga świą­
teczna) 35 zł, kol. Gadzikowicz 1 zł, kol. Wil- 
fart 1 zł, kol. Rom aniuk z Książnicy, z okazji 
wypisu 50 zł, K asa „Pom oc" na gw iazdkę 100 zł, 
kol. A ltyński (kara) 10 zł, kol. Damm 1 zł, kol. 
Łucyków 1 zł, Klub Sportow y „G rafika" 23*95 zł, 
Kasa Podręczna (koleż.) Książnicy 100 zl, Klub 
Maszynistów 100 zł, kol.: Brzezina 3 zł. Margulies 
2 zł, Maciak 2 zł, Pełecnacz T50 zi, Szczepański 
Jó ze f 1 zł, Rosiński 1 zł; — w szystkie powyższe 
datk i wpłynęły do tyg  52-go r. ub., razem  2.348*55 zł.

W  tyg. i —-4 złożyli: Dyr. Michał Engel 10 zł, 
Dyr. A dam  W ierzbicki 10 zł, kol. A ltyński (kara) 
25 zł, kok Raś 2 zł, kol. Danylak 3 zł, kol. Sto- 
iński 20 zł.

W szystkim  W P. W łaścicielom oraz Zarządom  
D rukarń i Instytucjom  jako też  Kolegom, pam ięta­
jącym  o siero tach  po drukarzach, składam y imie­
niem tychże sie ró t serdeczne podziękowanie.

Zarząd  „ Ogniska"

PRENUMERATA „ O G N I S K A "  WYNOSI ROCZNIE; 
W KRAJU 4 ZŁ., ZA GRANICĄ 1 DOL. -  CZŁON­
KOWIE „ O G N I S K A "  OTRZYMUJĄ BEZPŁATNIE.

W Y DA JE S T O W A R Z Y S Z .  DRU KA R ZY  „ O G N I S K O " .
ZA  REDAKCJĘ O D P O W IA D A :  ANDRZEJ KU SYK . —
Z DRUKARNI L. S . T. W . ,  L W Ó W , UL. L. SA P IE H Y  77 .


